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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Przez N a j w y ż s z y  rozkaz z d. 2 2  Czerwca ( 4  Lipca), 

zarządzający X III okręgiem kommunikacji, jeneral- 
inajor inźenjerów Smoli/tomski 1 , mianowany zo
stał naczelnikiem tegoż okręgu.

Magistrat miasta Warszawy. W  skutek  p rzedstaw ie
nia przez JW . W arszaw skiego wojennego jenera ła  g u 
bernatora zapiski przez JVY. O ber-policm ajstra miasta 
W arszaw y uczynionej, JO . X iąźe Namiestnik wydać 
raczył decyzję, ażeby targ na drzewo przyw ożone do 
tutejszego miasta przez wieśniaków, odbyw ał się stale 
na placu przed Ratuszem. O takowej decyzji objawio
nej w odezwie p. o. sekretarza stanu przy Radzie ad 
ministracyjnej z dnia 29 czerwca ( I I  Iipea) r. b. magi
strat zawiadomiony będąc reskryptem  JW . w arszaw 
skiego wojennego jenera ła  gubernatora, podaje o tein 
do wiadomości interessowanycli, dla zastosowania się. 
W arszaw a dnia 17 (29) lipca 1857 roku .—  Prezydent, 
rzćczywisty radca stanu, Andrault.— Naczelnik kancel- 
larji, Luceński.

—  W  d . 24 z. m. w C ollegium  Ju r id ic u m  w K ra 
k o w ie  o d b y ła  s ię  d o k to ry z a c ja  p . Jó z e fa  B a d en ie -  
go , b. u cz n ia  uniw e rsy te tu , sy n a  p . M ic h a ła  B a d e -  
niego , p re z e sa  to w a rz y s tw a  ro ln ic zeg o  K ra k o w 
sk ieg o  (b ra ta  r a d c y  ta jn eg o  Ig n ac eg o  B aden iego ). 
D y sp u c ie  te j obecnem  b y ło  liczn e  g ro n o  m lodziez’y  
u n iw e rsy te c k ie j i p u b lic zn o śc i. T e z ę  o p ra w ie  po l- 
sk iem  o p u g n o w a ł d o k tó r  Z y b lik iew icz . [Kur. 14.) 
i h. Główna kassa oszczędności.-—W  tygodniu upłynionym 
do dnia 21 Lipca (2 Sierpnia) roku.b. włącznie, wydano 
xiążeczek nowycli 110, na które,tudzież na dawniejsze 
w 472 wnioskach złożono rs. 8,838 kop. 90. Na żądanie 
67 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok b. 
rs. 18 ko. 56łj), rsr. 3,226 kop. 52 i umorzono książe
czek oszczędności 26. P rzeto uczestników 9,769 po 
siada kapitał rs. 440,219 kop. 71.— Naczelnik, assessor 
kollegialnv Giedroyć.— Buchalter, Krause.

KoiTespomlesieja * B*ary/a.
P a r y ż  d. 3 0  C zerw ca  1857  r.

W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h .
Uwagi ogólne o szkole francuskiej.— Co pisał jeden poeta 

do jednego malarza.— Potrzeba klassyfikaćji.
S j . W iem  d o b rze , że m a la rs tw o  w e p o c e  te r a 

źniejszej, dalekiem je s t od świetności czasów Ra
faela i Tycjana, ale rozwodzić się nad tern ku 
umartwieniu malarzy żyjących nie myślę. Nie mam 
także zamiaru opisywania szczegółowo obra
zów znajdujących się w pałacu w ystawy, bo cóż 
znaczy taki opis dla ludzi, k tórzy  obrazów wi
dzieć nie mogą? Poprzestanę na ogóluem spra
wozdaniu z wrażeń z expozyeji wyniesionych i 
podam do wiadomości waszej kilka imion, których 
sław a nie przeszła jeszcze przez rogatki W arsza w
skie, a o których lepiej byłoby wiedzieć, niż np. 
o panu  Schopin, którftgo ryciny figurowały za mo
jej pamięci na Krakowskiem przedmieściu, uiż 
o p. Adamie, którego konie podobne są do char
tów, a charty  do koni, niż wreszcie o p. W inter- 
ha/terze, którego portrety w naszych arystokra
tycznych salonach, uchodzą za arcydzieła sztuki 
malarskiej.

Po wystawie z roku 1855 na której oglądaliśmy, 
wszystko co szkoła fraucuzka utworzyła w prze
ciągu ostatnich lat 30tu, tegoroczna wystaw a w y
daw ać się musi naturalnie mniej świetną. Ingres, 
Delacroix i Decamps nic nie wystawili. Lecz jeśli 
brak utworów szerszego stylu uczuć się daje tą 
razą, w pałacu wystawy; nie trzeba przeto wnio
skować, aby na nich całkiem zbywało w dzisiej
szej sztuce franeuzkiej. Dosyć jes t wejść do ko
ściołów Paryzkich i gmachów publicznych, aby 
się przekonać, że Francja posiada także artystów , 
jeśli nie dorównawających mistrzom X V I wieku, 
to przynajmniej przechowujących wedle sił i zdol
ności wielkie ich tradycje Lecz na wystawie tra 
dycji tych dopatruje się daleko trudniej.

Po kilku godzinach pobytu w gmachu expozy
eji. wracam do siebie, chcąc zdać sprawę z w ra
żeń tara odniesionych, zamykam oczy zmęczone i 
widzę, jak  moja tkanka mózgowa przemienioną 
została w jak ąś  w nieskończoność rozwijającą się 
ścianę, zawieszoną obrazami od góry do dołu. 
Najdziwaczniejsza na tej ścianie duchowej mojej, 
panuje mieszanina. Bitwy krUawe i spokojne 
sceny wiejskie zlewają się w' jedno, czerwone 
pantalony piechoty franeuzkiej ścigają mnie wszę
dzie. Kongres pokoju p

j  powodzi malowanej przez p. Antigua. M arszałko
wie w orderach i butach palonych, przechadzają 
się po pejzażach p. Corof. P ortrety  panów czarno 
ubranych i pań w krynolinach, patrzą na mnie 
tysiącem ócz, których uniknąć nie można, a w śród 
tego wszystkiego cała psiarnia Jad in ’a i Stereusa 
ujada w najlepsze.

Chcąc w jakikolw iek sposób uporządkow ać 
sobie i do ładu przyprow adzić te wrażenia, po
trzeba się uciec do klassy fik acji. Klassyfikaeja ta 
je s t bardzo trudną rzeczą, gdyż w dzisiejszem 
malarstwie francuzkiem najzupełniejsza panuje 
anarchja. Szkół właściwie nie mu, nie ma nawet 
pewnych uznanych naczelników, bo Ingres i De
lacroix są raczej wyrazem  dwóch odmiennych 
kierunków w m alarstwie, aniżeli przewodnikami 
pewnej szkoły. Ta anarchiczna niepodległość dzi
siejszego m alarstw a, nie koniecznie je s t skutkiem, 
wielkiej liczby twórczych i samoistnych talentów, 
pochodzi ona raczej z rozdrobnienia się i rozpo
wszechnienia zdolności. Mało kto z dzisiejszych 
posiada swój talent w wielkiej sztabie czystego 
złota, ale za to wielu je s t takich co mają kieszeń 
napełnioną zdawkową monetą kurs w kraju ma
jącą.

Talentu jednak i bardzo wielkiego talentu szkole 
franeuzkiej zaprzeczyć nie można. Tylko umysły 
wyłączne i systematycznie nie przyjazne, mogą go 
nie dopatrrjpews W p  rawdzie oddałbym  całą tego
roczną wystawę m alarską za jeden rysunek albo 
szkic drobny, któregokolwiek z pięciu mistrzów 
X V I wieku, ale znowu z drugiej strony, gdy na 
spółozesną sztukę patrzę, to nie znam ani jednego 
historycznego obrazu niemieckiego, któryby nie. 
stracił postawiony np. obok K arola Vgo przez 
R oberta Fleury, nie sądzę także, aby Cornelius 
w CZem kol wiek przewyższał Ingres’a lub Flari- 
rlrina, a jestem  pewny, że pejzażyści franeuzey 
trzeciego rzędu przewyższają najlepszych w tym 
rodzaju artystów  angielskich. Cokolwiek więc 
mówić i pisać mogą nieukontentowani i fałszywi 
purytanie sztuki, ma dzisiejsze m alarstwo fran- 
euzkie, bardzo wysokie zalety, i nie zaprzeczoną 
wyższość nad innemi szkołami. Artyści tutejsi,
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Zygmunta Maczkowskiego.
T o m  1.

(C ią g  d a lszy ).

Nie potrzebujemy juz tutaj dodawać, że ta 
scena nie pomału zniepokoiła samą panią 
Bierzyńskę, ze rozmowa dalej już nie szła, że 
rotmistrz w ypadł już całkiem z konceptu, że 
mu nawet panna Jukunda pomódz już nie mo
gła, bo to wszystko samo z siebie w ynika.— 
Jakoż istotnie w krótkiej chwili Jm ćpan Wście- 
klica już cw ałow ał na swoim fryzie olbrzy
mim na noc do siebie, panna Jukunda k ład ła  
się do snu, drugie matrony odmawiały po swo
ich izdebkach swe modlitwy wieczorne i tyl
ko jedna podstolina siedziała w komnacie, 
pogrążając się w myślach i oczekując z n ie
cierpliwością syna, którego kazała prosić do 
siebie.

Dubufe, zatapia się śród

nych walczyło z sobąNiebawem też przyszedł podstolic i staną
wszy na progu, a rozejrzawszy się po komna
cie, rzekł z swobodniejszym cokolwiek odde
chem:

— A! już też przecie niema nikogo!
— Moje dziecko kochane, — rzekła na to 

paniBierzyńska, —- chodźże tu do mnie, chodź, 
siadaj przy mnie i opowiedz mi wszystko, co 
cię tak mocno dolega. Widzę, że jesteś przy
gnieciony wielkim ciężarem, ale nie gryźże się 
nim, jeśli mnie kochasz. Sumienie twoje jest 
czyste, jestem tego aż nadto pewną —  a j e 
śli serce ciężkie, toż me trudno zrzucić ten 
ciężar. Chodź, siadaj przy mnie, ja  ci go ulżę 
pewnie, ja  może całkiem go zdejmę.....

A kiedy to mówiła kochająca gojmatka, nie 
wiedząc już sama, jakich słów ma dobierać, 
aby go do serdecznego wylania się przed nią 
zniewolić; rozdrażniony wypadkami dnia dzi
siejszego do najwyższego stopnia młodzieniec, 
siadł naprzeciw niej w krześle i patrzał na nią 
tak dziwnemi oczyma, jakich jeszcze nigdy nie 
widziała u niego. Taki też wyraz dziwny mia
ła  i twarz jego w tĆj chwili. Zdawało się bo
wiem, jakby się jednocześnie kilka wyrazów 
malowało w tej twarzy; jak  gdyby w jego 
wzburzonem sercu kilka uczuć zarówno sil-

zdobywając sobie po 
kolei pierwszeństwo. Nadewszystko wszakże 
widać było w tej twarzy rezygnację stanow
czą, z pod której czasem jakiś głęboki żal sic 
dobywał, sprzeczając się w najdziwniejszy 
sposób z ironją, k tóra przelotnemi błyskami 
przebijała się w oczach i okrążała usta gorz
kim nieraz uśmiechem. Z tak odmieniona i 
mieniącą się tw arzą, przerw ał on matce, ści
snął ją  za rękę i rzekł:

— Nie, moja matko kochana! Wiem o tern 
dobrze, że gdyby tego była potrzeba, poświę
ciłabyś dla innie nawet i życie, ale toby mi 
nigdy nie przyniosło zbawienia. Ciężar moje 
go serca, złożony na ciebie, takżeby mi ża
dnej nie przyniósł ulgi. A zresztą niemam ja  
w tej chwili żadnego na sobie ciężaru! Prze
ciwnie nawet, jestem lżejszy teraz niż byłem
dotąd Jestem lżejszy o wiele, o cały świat!.....
o cały świat miłości i szczęścia, którym sobie 
wyśnił, wypracow ał, wyzłocił i wybudował 
w mem sercu. Ach! tyle miałem około niego 
roboty!  Ale to nic. Zwyczajna rzecz. By
łem na teatrze, grano przedemną komedję; 
jam siedział i patrzał itakem  się wmyślił w tę 
złudę, że mi się zdało, jakoby to była istotna 
rzecz! Na czas odzywałem się nawet i sam,



rzenie; konc 
są niestety-;.. 
Uznaliśmy, 
mi, to tez - 
Ducli speki: 
epoki w darł 
raź a j ą  s wojen,

czują tę wyższość i niekiedy nadużyw ają  jej w spo
sób nie nader chwalebny. Gorączkowa chęć p ro 
dukow ania  ja k  najwięcej, zby t  pośpieszne two- 

jone  d la  m ody chwilowej, 
iechnionemi tutaj wadami, 
pskoły francuzkiej nad  inne- 
ty  przemilczyć o wadach, 
erji. a j a k  inni zowią duch 
i w dziedzinę sztuki i za

cieniem.
Cżytam w  liście jednego  z naszych  poetów p i

sanym przed k ilkunastu  la ty  do jednego z naszych 
malarzy następujące o tutejszej w ystaw ia  słowa:

i Patrza jc ie  więc j a k  my poeci i m alarze
małą być możemy rzeczą!... j a k ą  nikczemnostką i 
narzędziem rriikroskopicznem w spraw ie  ducha  na 
ziemi, a jednak  krzep się drogi mój, bo ziarnkiem 
ducha  być  w  krainie ducha, więcej jest,  niż być 
skałą  w świecie materji, widzę, z’eś ty  przeszedł 
s traszną  rogatkę za którą stoją t łumy materjalistów 
różnych w iar  i różnego rodu , za k tó rą  cała teraz 
expozycja P a ry z k a  stoi... co mówię! cała expozy- 
cja m alars tw a  klęczy przed expozycja  w yrobów  
kupieckich, krzyżem leży, prochem  się zasypała; 
i zapraw dę  godną  je s t  tego, bo więcej ducha w ło
żono w machiny niż w obrazy, a płótno na  obraz 
robione, większem się ar tys tow stw em  odznacza, 
niż to co później malarz na  niem położy! D obrze  
jest, żeś nie by ł w tern pandemonium kolorów, 
i źe teraz nie je s te ś  przy tem upokorzeniu ducha
świętości przed  duchem  pożytku!!.....

ihzs  toczyliśmy ten w yją tek  z listu  Ju l ju sza  8, 
aby zrów now ażyć to co na pochw ałę  m alars tw a 
francuzkiego i jego wyższości powiemy, a teraz 
w róćm y na  pola  Elizejskie do pałacu w y s taw y  i 
p rzys tąpm y  do zapowiedzianej klassyfikacji znaj
dujących  się tam obrazów.

Tute jsza  k ry ty k a  przyjęła  zwyczaj podciągania  
malarzy pod  dwie główne kategorje: ry sow ników  
i kolorystów.

Dawni inistrze łączyli w  sobie zwykle  przym io
ty jednej i drugiej kategorji, i w łaściwie te dw a  
pojęcia rozdzielić od siebie t rudno  bo rysunek  i 
kolor to nie są.... dw a na słońcach .swych przeci
w nych Bogi; ogół publiczności nazyw a dobrym  
rysunkiem, to w szystko  co mu się w yda je  wy- 
kończonem. Ci am atorow ie wykończenia, d rogo 
przepłaciliby zapewnie pew ną  rycinę angielską 
przedstaw ia jącą  przegląd wojskowy. Je s t  na  tej 
rycinie z 10,000 lndzi, k tó rych  praw ie po racho 
wać można; au to r  tej ryciny, k tó ry  zapewnie, miał 
pretensję  do popraw nego rysunku , nie opuścił ani 
jednego galonu, nie darow ał ani jednego guzika, 
żołnierze trzeciego planu, są  rów nie dobrze ubran i 
ja k  ci, co sto ją  na pierwszym, a żaden wojskowy, 
choćby najbardziej wym agający, nic by nie po 
trafił zarzucić. A dm ira torow ie  tej ryc iny  zdziwili 
by się nie pomału, g dybym  im powiedział, że 
au to r  jej nie ma najmniejszego pojęcia rysunku , 
bo rysunek  to je s t  schwycenie i oddanie na p a 
pierze ogólnego wrażenia jak ie  na  nas n a tu ra  
robi, je s t  to dopatrzenie  mass głównych, bez k t ó 
rych  ry sunek  nie istnieje w obrazie, tak  j a k  istnieć

jakbym tćż także należał do gry! Nie wiem, 
co sobie wtedy myślano o mnie; może się 
śmiano? może mnie wskazywano palcami i u- 
rągano? Już tego nie wiem. Ale to wiem, że 
się ta  złuda skończyła dziś i skończyła się ca
le zwyczajnie. K ortyna spadła, pogaszono 
światła i koniec. Widziałem dopiero cudną 
krainę przy ogniach greckich ibarw istych ka
gańcach; teraz jest ciemnia przedemną, nie 
widzę nic i musze m acać przed sobą. Ale nie 
bój się matko! ja  się wymacam z tej ciemni i 
wyjdę znowu na światło. Mam też już prze
wodnika dla siebie, który czeka już na mnie: 
nie ten, — to mówiąc, w skazał na serce, a 
wskazując na głowę, dodał: — ale ten! ten 
mnie odtąd prowadzić będzie, i ten nigdy nie 
zmyli. Już kiedy grać będą przedemną dja- 
log, nigdy mi się zdawać nie będzie, że to jest 
praw da, o! nie! Już się też nie odezwę. Już 
będę takim, jako każdy z publiki. Zdało mi
się, żem był cokolwiek inny!  Alem też był
śmiertelnie głupi natenczas! Bo i skąd mi ta 
myśl? — Ale już ona nigdy nie wróci, nigdy 
i nigdy. —  Cha, cha, cha! co też to młodym 
ludziom nie śni się czasem po głowach!...

To powiedziawszy głosem powolnym i zmie
nionym, wstał, założył ręce za siebie i zaczął

nie może w  literaturze dzieło, nie mające idei ogól
nej, k tó raby  pojedyńcze myśli łączyła  i skupiała. 
Łatwiej daleko nie wtajemniczonym w sz tukę  wy- 
tłomaczyć co je s t  rysunek, j a k  opisać co je s t  kolor, 
kto go nie zrozumie przed  obrazami T ye jana  i Co- 
regia, tem u żadne teorje go nie wytłumaczą.

N iektórzy n azyw ają  kolor, zbyfkową dla  mula
rza rzeczą, jed nakow oż  tego zbytku , pozwalali so 
bie najwyższe w sztuce genjusze. A  Tycjan, R u 
bens, Correggio i Veronese, na jp ierw si mistrze 
koloru, byli zarazem  potężnymi i znakomitymi r y 
sownikami. Nie tak je s t  dzisiaj, wielu z a r ty s tów  
m ających  pretensję do s ty lu  i ry sunku , już  tem 
samem przyw łaszcza sobie p raw o  pogardzan ia  k o 
lorem, a n ie je d e n  znow u rysow ać  nie umiejący, 
ma się w dobrej wierze za kolorystę. Dużo z a 
mieszania panuje  w  sposobie po jm ow ania  tak  k o 
loru  j a k  i ry su n k u  i trudno  pod te  d w a  podziały 
wszystk ich  a r ty s tów  podciągnąć.

Zapa tru jąc  się na nowoczesne m alars tw o fran- 
cuzkie upatrzy liśm y trzy  główne podziały, a r a 
czej kierunki. Do pierwszego należeliby artyści 
goniący  za e lhk tem  i s ta ra jący  się upię/cniaó n a 
tu rę .  ty ch  m ożnaby nazw ać manier zystnm t.

Do drugiego zaiiczyćby można tych, co usiłu ją  
zbrzydnę, naturę, p rzedstaw ia jąc  wciąż ty lko je j  
s tronę t ryw ja lną  i pospolitą . Ci panowie sami się 
przezwali realistam i.

Trzeci podział pozosta łbyylla  tych, co nie hoł
du ją  żadnemu z tych  dw óch kierunków, i którzy 
bez żadnej a priori przyjętej teorji myśli swe w y 
rażają  na płótnie. (d r. n.)

'JBvpvise Tele/,$r$&fiesneu
L o n d  y  n SO i  i p c a. Times mówi, że gdy  

położenie w Indjach nie pogorszyło się, a wojna 
tamtejsza w najgorszym naw et razie b y łab y  tylko 
wojną miejscową, nie ma przeto bynajmniej po 
wodu żeby kursa  giełdy tak  z tej okoliczności by- 

jak się to w rzeczywistości obja-ły  zachwiane 
wiło.

W i e d e ń  3 0 go L  i p  c a. Cesarz wyjeżdża 
z W iednia  S sierpnia, uda jąc  się do Węgier.

’!' r  y  e s t 30  £ 0  /, i p  e a. W e d ł u g  d o n ie s ie ń  
z B om bay  arm ja  bengalska ju ż  wcale nie istnieje, 
komm unikacja  między rozmaitemi prowincjami 
je s t  zupełnie przerw ana a powstanie rozlało się po 
całym kraju.

P ań s tw o  Nizam powtórn ie  je s t  w powstaniu.
B yły  król p ań s tw a  Oude uwięziony je s t  w w a

rowni Williams, pod oskarżeniem, że był p ierw szą 
podnietą do powstania.

P a r y ż  3 0  L i  p c a. M onitcur donosi, źe Ce
sarz przybyw szy  wczoraj wieczorem do P aryża  
u d a ł  się bezpośrednio  do Saint Cloud.

W  jednej nocie tego dziennika powiedziano, że 
przedm ioty  sztuki przesiane na w ystaw ę do Bru- 
xelli nie będą  opłacały cla w ychodow ego  na g ra 
nicy ani w ehodow ego za powrotem jeśli  n iezosta-  
ną przedaue za obrębem Francji. (Neue Pr. Zeit.)

się wielkiemi krokami przechodzić po izbie. | 
W idać było po nim, że był jeszcze za nadto j j  
wzruszonym. Najrozmaitsze uczucia i myśli I 
mieszały się w nim bez ładu. Był jak  harfa 
eolska, w którą uderzają wichry i burze. W i
działa to także i m atka i patrząc na niego ża- 
łosnemi oczyma, przez długą chwilę milczała. 
Zdawało się, jakby się przez ten czas zdoby
w ała się sama na odwagę i rezygnację. — Po 
chwili nareszcie sp y ta ła :

Ale powiedzże mi, moje dziecko, cóż 
się stało? Czy Dzierżanowski został przyjęty 
na zamku?

— Dzierżanowski? — powtórzył młodzie
niec, patrząc w zamyśleniu na matkę, — och! 
nie! do czegóż znowu? Dzierżanowski właśnie 
dziś dostał odkosza.

— Czy został przyjęty kto inny? — pytała 
coraz śmielej pani Bierzyńska.

— Inny? Nic nie wiem o tem!
— A więc czegóż się smucić! -  zaw ołała 

wreszcie podstolina, — czegóż rozpaczać?
N a te słow a młodzieniec stanął na środku 

komnaty i patrzał jakby zdziwionemi oczyma 
na matkę. Ale m atka już go przeczuła, już go 
zrozum iała zupełnie i m iała już całą  odwagę. 
Jakoż rzekła natychmiast:

A N G L J  A.
t.ondyn 28  Lipcu. W czoraj w Izbie wyższej lord  

D erby  przedstawi! petycję w  której au to r  u trzy
muje, że lina podm orskiego  trans-atlantyckiego te 
legrafu nie je s t  dość silna, aby  się oprzeć potędze 
walów  m orsk ich ,p ro szącab y  mu pozwolono przed 
kra tkam i Izby  twierdzenia tego dowieść. N a s tę p 
nie hr. Derby skarżył się na to, że m nóstwo bil
lów' przychodzi z Izby niższej do lzbv  lo rdów  tak 
późno, ze ta osta tn ia  nie ma w żaden sposób  cza
su do dostatecznego roztrząsania  ich przed zatw ier
dzeniem, i żądał aby postanowiono, że po dniu 4 
sierpnia żaden bill z Izby niższej nie ma być p rzy 
ję tym  w Izbie lordów. Lord  Granville  przyznał 
istnienie pow odów  skargi hr. D erby, ale powołał 
się na św iadectw o sędziwego lorda  Lansdowne, że 
na to złe pow tarza ją  się skargi od la t  50 i zawsze 
wszystko pozostaje  po dawnemu. P roponu je  j e 
dnak dzień 7 sierpnia jak o  ostatn i termin p rz y j 
mowania billów z Izby niższej do zatwierdzenia 
Izby lo rdów , na co też hr. D erby przystaje. L o rd  
Clanricarde zapowiedział bill o Ind jach , k tó ry  żą
dać  ma przedłożenia korrespondencji tyczących  
się siły armji w schodnio-indyjskiej po dzień 1 
kwietnia 1856 r. i używ ania  oficerów do usług d y 
p lom atycznych i adm inistracyjnych cywilnych. 
X iąże Argyll ubo lew a nad  rozpraw am i o sprawie 
indyjskiej, bo takow e albo są bezużyteczne albo 
naw et szkodliwy w pływ  w yw ie rać  będą mogły.

W  Izbie niższej sir de Lacy E v an s  prosił o bliższe 
objaśnienie n ieprzyjaznych dla  władz angielskich 
wyrażeń, które  miały dać  się slyszyć niedawno 
w parlamencie joriskim. Minister osad, pan Łabou- 
chere, oświadczył, że rząd  nie otrzym ał żadnych  
urzędow ych  wiadom ości w  tym  względzie, ale. 
z p ry w atn y ch  doniesień wnioskow ać można s t a 
n o w c z o , że cała ta  sp raw a  nie miała n a j 
mniejszej ważności, a całe wzburzenie sp o w o d o 
wane zostało petycją p rzedstaw ioną  niedawno Iz 
bie niższej przez p an a  Montgomery, z prośbą, aby  
do Izby  niższej przy ję to  reprezentan ta  wysp  joń- 
skich. N astępnie  po oświadczeniu  przez lo rda  
P a lm ers ton  na  zapytanie  panaP ack ing ton ,  źe rząd  
żadnych  now ych  wiadomości z Indji nie otrzymał, 
w ystąp ił  ze swoją mocją pan Disraeli, żądając  aby 
Izba  ośw iadczyła  naganę dla  rząd u  lub w przeci
w nym  razie żeby przez 'niewłaściwe i nie w po 
rę mięszanię się nie przeszkadzała  działalności 
rządu.

L ord  Jo h n  Russell broni rz ą d u  lo rda  Dalhousie, 
k tó ry  w praw dzie  w  n iek tó rych  szczegółach mógł 
popełnić niejakie błędy, ale w ogóle okazał dowo- 
dy  wielkiej mądrości. P an  Disraeli zarzuca, że 
n iektórych k ra jow ych  w ładców  niesłusznie pozba
wiono tronu, albo pojedynczym  posiadaczom za 
brano ich ziemie nie miał jednak  tyle  odw agi że
by twierdzić, źe wielka massa lu d u  indyjskiego 
źle była  rządzoną. Szlachetny  lo rd  bronił zasad 
ja k ic h  się do tychczas  t rzym ano , k tóre  dążyły  
do otworzenia przystępu  do Indji wyższemu u- 
kształeeniu, do usunięcia despotycznych  władców,' 
zniesienia barbarzyńsk ich  zw yczajów  i p ro tes to 
w ania  przeciw fałszyw ym  pretensjom do pew nych

—  Chodźno tu. siadaj' przy ranie. Sądzę 
przecież, że ranię zechcesz wysłuchać...

Młodzieniec przystąpił znowu do swego 
krzesła, siadł w milczeniu i słuchał. Matka 
zaś tak  mówiła do niego:

-  Luboś mi nic nie powiedział o tem, co 
cię tak  mocno dolega, ja  cię przecież zgadu
ję. Dzierżanowski dostał od kosza, a przy nim 
i tobie dano do zrozumienia, że jeszcze dzisiaj 
nie widzą cię lepszym od niego. Tyś sobie te 
rzeczy w yobrażał inaczej, i to cię tak  głębo
ko dojęło. Ależ tu niema jeszcze nad czem 
rozpaczać. Jest to bardzo zwyczajny w ypa
dek. Nie jeden człowiek czuje sam wyższa 
swą wartość nad innych, chociaż jeszcze nie 
dał tego dowodów; ale żaden nie może wy
magać, aby to także czuli i inni. Ufność taka 
nie miewa miejsca na świecie, i mieć go nigdy 
nie może. Nie byłaby to bowiem ufność, tyl
ko po prostu zapłata z góry za tow ar, do k tó
rego dopiero nici się przędą. Byłoby to po 
mieszanie przyczyn z skutkami, chęci z czy
nami i zgoła całe pomięszanie rozumu. A  kie- 
dyby tym sposobem wszyscy już z góry byli 
sławni, zaszczytni i zasłużeni, któżby chciał 
czyny sprawować, kto podejmować trudy i

D O D A T E K .



tem. prosi zatem jenerała  aby albo zupełnie cofnął 
sWój wniosek,lub tak go zmodyfikował, ż e h v lz b a  
nie była związaną, szczegółami. Sir  de Lacy Evans  
p rzys ta ł  na to ostatnie, poczetn wniosek jego ogó- 
łowy względem kw ym agania  pewnego ukształce- 
nia w oficerach. został jednogłośnie  przyjęty. Izba 
odroczyła się o godzinie wpół do trzeciej z rana, 
a n a  k w an d ran sp rzed  zamknięciem posiedzeń lord  
Palm erston oświadczył, ze rząd  jeszcze żadnych  
depeszy z Indii nie otrzymał. (JSreue Pr. Z/e)

F '  R A N C J A.
P aryż 29 Lipca. Zbliżanie się likwidacji, ożyw i

ło nieco naszą giełdę. R enta  3 J/ 0 z 66,80, podnio
sła się do 66.95, spadła  potem na 66,70, ale przy 
końcu wróciła do 66,80. T e  tluktuaeje dow odzą 
dobrego usposobienia naszego targu, k tóry  czeka 
tylko sposobności aby w yjść  z nieczynności w ja-  
kiej mimowolnie pozostaje.

— Głównym dzisiejszym w ypadk iem , była 
śmierć xięeia K arola  Bonaparte, k tó ry  zakończył 
życie po długiej słabości, ogólnej puchlinie, b ędą
cej skutkiem nabrzmienia, serca. Zwodnicze po le 
pszenie okazało się przed kilku dniami w s tan ie  
chorego i obudziło niejakie nadzieje, k tóre  r.hyt 
p rędko  zawiedzione zostały. W iadom o ze obok 
osobistych przymiotów, xiąźe Canino miał ważne 
ty tu ły  do sympatji  svviata ukształconego przez sw o 
je  prace naukowe. Żałoba familijna zasmuci po
wrót Jego Ces. Mości, k tóry  w tej chwili je s t  tu 
oczekiwany. Mówiliśmy wczoraj ze przyjęcie Jego 
Cesar. Mości na stacji kolei, będzie miało pewien 
u roczysty  charakter.

Z polityki zewnętrznej nie wiele mamy do po
wiedzenia. S p raw y  indyjskie nie wiele się zmieni
ły. potwierdza się pogłoska o samobójstwie jen e 
rała angielskiego, k tóry  nosi historyczne imie An
son: za prawdę, samobójstwo zdaje się być  zaraźli
wą chorobą  jenera łów  angielskich.

Listy  z Berlina donoszą, źe przesłano z tej sto
licy rozkaz kommissarzowi pruskiem u w  Xięz- 
tw ach , aby we wszystkiem postępow ał najzupeł
niej zgodnie z kommissarzem franeuzkim.

O ddano dziś ostatnią posługę xieciu de la  Mo- 
skowa. Szczupłość miejsca nie pozw ala  nam tu 
dać szczegóły życia najstarszego syna m arszałka 
Ney. W iadom o nam źe pow ołany do izby parów  
w roku 1831, znacznie później dopiero przyjął to 
krzesło i przy  rocznicy rewolucji lipcowej zapro
testował przeciw nierehabilitowaniu pamięci jego 
ojca. W iadom o także źex iąźezałoży ł Jockey-Club, 
a zajmując się sztukami pięknemi a mianowicie 
muzyką, napisał partycję dwóch oper: C entsuisse  
i Yvonne. T ru d n o  byłoby nam wyliczyć wszystkie 
znakomitości, k tóre się dziś cisnęły w kościele S. 
Rocha. Pan Pers igny zięć nieboszczyka, p rzyby ł 
z Londynu na ten smutny obrzęd. T y tu ł  x ięe iade  
la M oskow a przechodzi na xięcia d ’Eichingen pod 
porucznika strzelców afrykańskich, syna znako
mitego oficera tegoż imienia, drugiego syna m ar
szałka Ney, k tó ry  poległ w Krymie.

W k o śc ie le  Sain t-Paul-Sain t-Louis  przy  ulicy 
Sgo Antoniego, było dziś nabożeństwo żałobne na 
pam iątkę ofiar rewolucji lipcowej 1830 r. T o  w szy

stko odbyło  się bardzo spokojnie, zresztą rocznice 
rozmaitych rewolucji coraz oboj ęt nuj 7 dzą 
we Francji, także  powiedzieć można źe pp, 
powszechnie uważają je  za nieużyteczne:

— R uch  w dyplomacji nie ustaje. X iądz  ^;ąę-. 
coui nuncjusz Ojca Świętego wyjeżdża do Rzymu 
w końcu  tygodnia, pozostał on nawet do tąd  w P a
ryżu jedynie  aby doczekać się pow rotu  Cesarza. 
Donoszą z Rzymu, że pułk dragonów papiezkich 
ma zostać uzbrojony w zupełności tak  j a k  dragoni 
Cesarzowej.

Xiaz'e Rivas am bassador hiszpański we Francji, 
miał wczoraj posłuchanie u pana ministra spraw 
zagranicznych. Mówią źe hr. W alew ski otrzymał 
bardzo interessujący raport od p. de Castiglione, 
konsula francuzkiego w Tanger, k tórem u poleco
no zwiedzić Maroeo, dla uregulowania pewnych 
trudności m iędzy-narodowych.

Kommissja wojskow a k tó ra  od kilku miesięcy 
odbyw a po pięć do sześciu godzin codziennie, n a 
rady . w celu ułożenia specjalnego kodexu, k tóry  
dla naszych flot byłby  tem, czem kodex w ojsko
w y  dla  armji, ukończyła  swoje prace.

Mówiliśmy że co do projektu paropływ ów  za- 
atlantyckich, postanowiono pozostać przy p ierw o
tnym projekcie rządow ym  co do rozkładu służby 
między k ilkuportam i. Ale sp raw a  ta w tych  w aru n 
kach spo tyka  niezmierne trudności, co do przedsię
biorców odpowiedzialnych rzeczywiście. Nie 
można zatem jeszcze powiedzieć, źe sp raw a ta  jest  
zupełnie zdecydowaną, ani także źe je s t  zaniecha
ną. P ow ró t  p. Magne zapewne położy koniec tym 
wątpliwościom.

Obliczono źe ogólne koszta  obozu pod Chalons, 
w ynoszą mniej więcej 4 miljony, które wzięte bę
dą  z budżetu ministerstwa wojny.

Gazette des Tribunaux  podaje następujące w ia
domości w przedmiocie processu o spisek na życie 
Cesarza.

Oskarżeni są: Pao loT iba ld i ,  G iuseppe B arto lo t-  
ti, Paolo Grilli p rzezw any Faro , Giuseppe Mazzi- 
ni, A lexander A ugust Ledru-Rollin , Gaetano Mas- 
sarenti i Federico Campanella. Czterej ostatni są 
nieobecni.

W szyscy  siedmiu oddani zostali pod sąd as- 
syzów departam entu  Sekwany, jako  oskarżeni źe 
przez postanowienia, roztrząsane i ułożone między 
sobą, utworzyli spisek mający na  celu zamach na 
życie Cesarza, k tó ry  to  spisek pociągnął za sobą 
czyn spełniony lub przynajmniej rozpoczęty, w ce
lu przygotow ania  wykonania  głównego zamiaru, 
która  to zbrodnia  przewidzianą je s t  i u lega karze 
w ed ług  art. 89go kodexu karnego.

S p raw a  ta  co do trzech pierw szych  oskarżonych, 
w prow adzoną  będzie pod sąd  przysięgłych w pier
wszej połowie miesiąca sierpnia, pod  prezydencją 
pana Vavin. Sądzą  że ten process rozpocznie się 
8go lub lOgo sierpnia. Oskarżeni nieobecni nie bę
dą  mogli być sądzeni aż po dopełnieniu form alno
ści w ym aganych  do postępow ania  sądowego za
ocznie.

P an  p rokura to r  je u e ra ln y , przemawiać będzie 
w tej sprawie.

terrytoriów. U w aża on za obowiązek Izby ośw iad 
czenie się stanowcze względem tej kwestji i dla  te
go proponuje adres  do Królowej w k tó ry m b y  Izba 
zapewniła Jej Kr. Mość, źe we wszystkich ś rodkach  
jak ie  rząd  uzna za konieczne do przytłumienia po
wstania w  Indjach, popierać go będzie wszelkiemi 
siłami.

S ir  Francis  B aring i pan  Mangles popierą- 
j ą  ten wniosek, k tó ry  p a n  L iddel uw aża  za nie
bezpieczny. W n io sek  pana  A yrton względem o d 
roczenia rozp raw  został 203 głosami przeciw 19 
odrzucony. P a n  Disraeli oświadcza, źe gotów jes t  
cofnąć swoję mocję, lo rd  Palm eston zaś uw aża  za 
zbyteczne zbijać zarzu ty  p rzyw ódcy  opozycji; n a 
stępnie wniosek pana  Disraeli został bez głosowa 
n ia  odrzucony, a adres lo rda  Jo h n  Russell j e d n o 
głośnie przyjęty . Izba  odroczyła się o godzinie 2ej 
po północy. {Pr. St. Anz.)

Londyn 29 Lipca Xiaz’e Albert wczoraj przy b u 
rzliwej pogodzie w ylądow ał po południu  z An- 
tw erpji  w D over i z tam tąd  koleją żelazną udał 
się do P o r t s m o u th ,  gdzie na  niego K ró low a cze
kała.

Nie ty lko  b rygada  G arro t przeznaczona poprze
dnio do Chin została zwróconą do K alkutty , ale i 
część b rygady  Straubensee zamiast do Chin u d a 
ła  się do Bombay. Przedw czoraj na trzech paro- 
p ływ aeh  odpłynęły  z tąd  dw a pułki fuzyljerów. 
jeden  p iechoty  liujowej, trzy  bataljony artylerji 
morskiej i mnóstwo materjałów. W szys tko  to p o 
przednio  przeznaczone do C hin , udaje  się do
I n d J i -

—  Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższej 
zdecydowano, że urząd  zdrowia pozostanie w d o 
tychczasow ym  swoim składzie do września p rzy 
szłego roku. Na posiedzeniu wieczornem lord  P a l 
m erston na py tan ie  pana E w a r t  odpowiedział, że 
rząd  otrzymał w ciągu dnia depeszę telegraficzną 
donoszącą, źe parop ływ  wiozący pocztę z Indji o 
godzinie lOej z rana  był już widziany z portu 
w T ry eśc ie .  Później przez grzeczność pewnej p ry 
watnej osoby gabinet otrzymał kopję depeszy te 
legraficznej nadeszłej przez T uryn , ale w której 
p raw dziw ość  w ierzyć nie można. R ząd  oczekuje 
co chwila dalszych bezpośrednich doniesień. Lord 
R obert  G rosvenor cofnął p ropozycję  zmienienia 
liturgji. Sir  Evans w ystępuje  z propozycją, aby 
do  nominacji oficerów armji a mianowicie sztabu 
głównego, w ymagane było zdaw anie  examinu nau
kowego. W ie lu  mówców, mianowicie w ojsko
w ych, utrzymuje, źe w  oficerach nie tyle należy 
uw zględniać naukę jak  dzielność i odwagę. J e n e 
rał W illiam s stanowczo przem aw ia za systemem 
przedaży s topni oficerskich, przez co armja coraz 
świeże siły otrzymuje, kiedy tymczasem w drodze 
aw ansów , oficerowie s tarzeją  się nim na nich ko
lej przyjdzie. R ozp raw y  w tym przedmiocie t rw a 
ły kilka godzin, potem lo rd  Palm erston  ośw iad 
czył, że spodziewa się że jenerał Evans poprzesta
nie na przyjemności wywołania przez swój wniosek 
tak  interesujących rozpraw; zgadza on się w ogó
le z zasadami szanownego jenerała, ale ponieważ 
rząd w łaśn ie te razza jm u jes ię tym sam ym  przedraio-

pracę, kto pośw ięceniem  dobijać się zasług i 
sławy? Czy zgadłam , co cię ta k  głęboko do
ję ło?

— Nie, m oja m atko, — odpow iedział tro 
chę spokojnićj m łodzieniec, — wiedziałem  o 
tem  od daw na, że zaszczyty i s ław a przycho
dzą dopiero po czynach.

- -  A w ięc o cóż tu chodzi? — zab ra ła  zno
wu głos podstolina, — m ożesz więc za złe 
inióć to Kasztelanow i, że cię nie trzym a za 
znamienitego człow ieka i nie nag radza  z gó 
ry za zasługi, k tórych masz się dopiero do
robić?

T u  Bierzyński się obrócił do m atki i spytał 
pa trząc  jćj w oczy;

— A K asztelan nic nie je s t  nam winien? 
nic zgoła?...

— Dziecko moje! — zaw o ła ła  na to m at
ka, — tylkoż na m iłość Boga tem się nie b a 
łamuć! Bo K asztelan sam  nigdy i nigdy nie 
by ł nam nic winien, nigdy i nigdy nie m iał 
żadnych względem nas obowiązków! W szyst
ko co zrobił, była to ła sk a  tylko, tylko li do 
brodziejstwo. A,czy ty m iałeś to przekonanie?

— Och! nie!... tak!  coś mi się takiego
m arzyło. Od dziecięctw a naw ykłem  do tćj

myśli, jakbym  z p raw a i z serca  należał do 
zamku. Dziś przekonałem  się o tem, że ani 
takiego p raw a nie m asz w niczyjem sumieniu, 
ani takiego uczucia w niczyjem sercu. Cho
dziło tu tylko o zrozumienie m ego w łaściw e
go stosunku do tychludzi. Zrozum iałem  g o --  
i już teraz  o nic więcśj uie chodzi. Już teraz 
wiem, n a  czem stoję — i wiem także, ja k ą  
drogą mi iść w dalszą przyszłość moją. A że 
tćj drogi nie zmylę, to jest więcćj ja k  pewno. 
D obranoc ci, m atko m oja kochana; ju tro  p o 
mówimy o tem  obszernićj.

To rzekłszy, w stał, poca łow ał m atkę z u- 
szanowaniem  w rękę i w yszedł, ale pani Bie- 
rzyńska długo jeszcze siedziała sam otnie w k o 
mnacie, pogrążona w m yślach i gorących mo
dlitwach.

VII.

W róćm y na chwilę do starego Barnaby.
Kiedy więc tak  nagłem  nawiedzony niesz

częściem i równie nagle z niego w yratow any 
starzec resztki ognia dogasił i swoje sługi za 
nieostrożność wygromił: zasiadł on napow rót 
pod swoim dębem  kochanym  i zaczął dalszą 
z synem rozm owę. Pilno mu było dzisiaj się 
z nim nagadać do sy ta , bo po dniu dzisiej

szym następow ało  sześć dni roboczych a  w ta 
kich dniach nie m iał on nigdy naw et i kilku 
godzin swobodnych. Zasiadłszy więc na ła 
wie, m yślał przez chwilę, ja k  to  było u niego 
zwyczajem, a  potem  tak  zaczął:

— Owo więc przypatrz się teraz, co to 
jest kmieć! Pracuje niebożątko jak  m rów ka, 
nie doje, nie dośpi, nie zabaw i się a  naw et le 
dwie odpocznie, jeno zb iera a  zbiera, ażeby 
się też zm ógł na chacinę, na konika, na  k rów 
kę: przyjdzie iskra, zaśw ieci, w iater dmuchnie: 
jeszcześ więc i pacierza nie zmówił a  już po 
wszystkiemu! Owóż to kmieć! A już to nie tak 
je s t xiedzu. Możeć i jemu zgorzeć i stodoła, 
i stajnia, i dom, ale  zgorzeje dziś, już go ju 
tro budują na nowo. D a  mu pan drzew a, da 
kamieni, da  w apna, zbiegnie się ca ła  grom ada 
jak o  zwykle owieczki do swojego pasterza, i 
oddadzą mu w lot, co porw ało nieszczęście. 
Bierzże sobie to wszystko do g łow y a  dobrze 
myśl, ażaż to ja  nie chcę dobra tw ojego, k ie
dy cię każę uczyć na  xiedza.

(D a lszy  c iąg ' nastąpi).
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Zatrzym am y się do czasu rozpraw  publicznych 
z udzielaniem szczegółów i okoliczności łączących 
się z tą  w ażną spraw ą, a ju tro  podam y niektóre 
główne punk ta  stanowiące zasadę oskarz’enia.

—  Środki ostroz'ności j'akie rz ą d  angielski przed
siębrał, aby  przygotować publiczność angielską 
do przyjęcia niepomyślnych wiadomości z Indji, 
były ja k  się pokazuje bardzo słuszne. Pow stan ie  
w tych  dalekich stronach, zamiast się zmniejszyć, 
przeciwnie szerzy się coraz'bardziej i nab ie ra  wię
cej natęz’enia. Moz’naby  powiedzieć, z’e zdaje się 
ja k o b y  ludność  indyjska krajow a dotknięta  nagle 
gorączką buntu , postanow iła  stanowczo, jeśli nie 
odzyskać niezawisłość k tó ra  juz  je s t  niepodobień
stwem,to przynajmniej zmusić towarzystw o wscho- 
dnio-indyjskie do w ydania  na  koszta  w ojny osta 
tniego nawet szylinga. Rzeczywiście od  wczoraj 
ludzie znający stosunki i szczegóły całej tej sp ra 
wy, dowodzili z calem prawie p raw dopodob ień 
stwem, ze nie byłoby nic dziwnego, g dyby  tow a
rzystw o przekonaw szy się z bliska o niebezpie
czeństwie i wielkości złego mogącego w yniknąć 
z tej sprawy, zaz’ądało istotnie od  rządu  angiel
skiego, zawarcia  poz’yczki i to bardzo  znacznej, o 
której juz od niejakiego czasu napom ykano.

Indjanie j a k  się dowiadujem y z p ryw atnych  kor- 
respondencji, popełniają względem anglików, a n a 
wet względem w szystkich  europejczyków, nie
zmierne okrucieństwa. W je d n y m  liście młodego 
człowieka z K a lku ty  do jego matki, czytamy na
stępujące k ilka słów straszliwie świadczących o 
tamtejszym stanie rzeczy: »Przedwozoraj było nas 
ośmnastu przy obiedzie w mojein mieszkaniu, dziś 
z pomiędzy tego grona  pozostało juz  ty lko  pięciu. 
Dzicy krajow cy tutejsi nie zostawiają  przy ży
ciu żadnego europejczyka, k tó ry  popadnie w ich 
ręce.«

—  Czy to p raw d a  źe Austr ja  posłała pana de 
Colloredo dla  złożenia ho łdu  Papieżowi, i czy krok 
ten tak  należy tłomaczyć j a k  to czyni jeden dzien
nik angielski, to jes t  jak o  dow ód zadowolenia z o d 
mówienia wszelkiej reformy ze s trony  Jego Ś w ią
tobliwości? nie możemy na to stanowczo odpowie
dzieć i pozostaw iam y dziennikowi angielskiemu, 
k tó ry  to powiedział, całą odpowiedzialność za j e 
go komentarze; ale mamy z p ry w a tn y ch  korres- 
pondencji pew ną  zupełnie wiadomość, że A ustrja  
przesłała rozmaitym dw orom  włoskim wezwanie, 
aby się przyłączyły  do niej w  polityce tyczącej się 
w ychodców  znajdujących się w  Anglji.

T a  now a sytuacja  w ym aga objaśnień ze s trony 
Piem ontu  i zapow iedziany okólnik hr. Cavour s ta 
je  się coraz potrzebniejszym. W spom niem y  tu  o 
tej okoliczności że wiadomość o bliskiem rozesłaniu 
podobnego okólnika, codziennie pow tarzana jes t  
w dw óch  dziennikach otrzym ujących  natchnienie 
od  rządu, to jest P atrie  i Constitutionellu. (/. B.) 

W Ł O C H Y .

— Gazette tle France zawiera korrespondencję  
z Neapolu  23go‘lipca podającą  wyjątek z zeznań 
drugiego dow ódcy  pow stańców , Nicotera, w w ię
zieniu w  Salerno:

W e d łu g  zeznań tego więźnia, W ło ch y  w obe
cnej chwili szarpane są  wewnętrznie przez trzy  
s tronnictwa, to je s t  narodow e, do k tórego  Nicote
ra  się liczy, m uratystoskie  i piemonckie. S t ro n n i
ctwo narodow e ma wielu przyjaciół, ale między 
niemi ani jednej osoby w yższego znaczenia; m ura 
tystoskie w  państw ie  neapolitańskiem, a m ianowi
cie w samej stolicy je s t  bardzo potężne tak  liczbą 
j a k  i znakom itością  swoich stronników, między 
któremi wielu je s t  sz lach ty  i ludzi bogatych; trze
cie nakoniec je s t  słabe i niezasługuje praw ie  na 
uwagę. G łow ą stronnictwa narodow ego był P isa-  
cane, k tóry  miał ciągłe s tosunki z neapolitańskim 
komitetem narodow ym , obiecującym mu złote gó
ry, komitet ten bowiem chciał ja k  najprędzej ro z 
począć rewolucję żeby uprzedzić m uratystów . Pi-  
sacane i inni naczelnicy stronnic tw a narodow ego 
wiedzieli, że w początku maja r. b. odby ł się kon
gres m uratystów , na k tó rym  prezydow ał Saliceti 
i na k tó rym  naradzano  się nad środkam i przez ja- 
kieby można Lucjana M urata  na  trom e sycylij
skim osadzić. N a  tym kongresie miano zdecydo
wać, źe w  trzech punk tach  trzy  pułki pow stańców  
zaopatrzone w trzydzieści tysięcy karabinów, w y 
lądow ać  mają na brzegu neapolitańskim. G dy Pi- 
sacane i inni naczelnicy s tronnictw a narodowego 
dowiedzieli się o tem. postanowili przyspieszyć 
poruszenie i w dniu 18 czerwca sprow adzić  w y
buch w N eapolu  i na  prowincjach. Ale kiedy je
den s ta tek  genueński w iozący 100 karabinów, 
skutkiem burzy musiał wrócić do po rtu  i broń tę 
w morze rzucić, odroczono w ybuch  pow stan ia  do

29 czerwca. Pisacaue z fałszywym paszportem  
przyby ł statkiem poczto ,v cm francuzkim do N ea
polu w dniu 13 czerwca i znalazł m uratystów  
w wielkiej przewadze. Dia tego postanow ił w spó l
nie z komitetem narodow ym  uprzedzić koniecznie 
powstanie  muratystoskie. Pow róciw szy  w d. 20 czy 
21 czerwca do Genui, P isacane zebrał przez sk ła d 
kę pew ną summę pieniędzy na zakupienie więcej 
jeszcze broni i udanie  się 25go czerwca do Sa- 
pri. K upiono 100 sztuk karab inów  i 20 rom anów 
odpłynęło statkiem genueńskim, k tó ry  o 30 mil od 
portu  miał spo tkać  parop lyw  pocztowy ale się 
z nim zminął. P rz y w ó d c y  odbyli naradę i pos ta 
nowili uderzyć na kap itana  i załogę s ta tku  i o p a 
now ać znajdującą się na nim broń i inne zapasy. 
W iadom o źe statki udające się do T un is  zwykle 
mają b roń  z sobą, i rzeczywiście znaleziono siedm 
skrzyń, trzy z 75 dubeltówkami, a trzy  ze sztur- 
makami, siódma napełnioną była lufami karabino- 
wemi! Postanow iono  uderzyć na Ponza, zabrać 
garnizonowi broń, i z pomiędzy wygnańców  i ko- 
lonji karnej zabrać  z sobą ile będzie można. Je 
dnocześnie powstańcy z Genui mieli opanow ać 
warownie, broń i arsenały i przysłać do Neapolu 
ludzi i pieniędzy w pomoc powstańcom tamtej
szym. W  Rzymie, Florencji i w innych miejscach, 
w yjąw szy  Lorabardji, Sycylji, Kalabrji  i Abruzzów, 
gdzie nie miano dość rozgałęzionych s tosunków , 
miały w ybuchnąć  powstania. P isacane znalazł 
w T o rraca  dw óch  ludzi k tórzy go wezwali aby  
przyby ł do P ad u la  gdzie 500 do 600 zbrojnych 
przyłączy się do niego. Pisacane postanowił n a d 
łożyć drogi, udał się do Padu la ,  ale tam ujrzał się 
oszukanym , bo nie znalazł ani jednego zbrojnego 
s tronnika. Przeciwnie, wieśniacy ostrzegali go 
względem znacznej siły zbrojnej stojącej w Sala. 
W kró tce  też nastąpił napad  gw ard ji  miejskiej i 
żandarmów i pow stańcy  przeciw k tórym  wystąpili 
mieszkańcy wsi z kamieniami i kijmi, musieli się 
po półgodzinnej walce cofnąć.

Z innych zeznań Nicotera pokazuje się ty lko  ta 
okoliczność, że znany zamach żołnierza Milano 
przeciw życiu kró la  Ferdynanda , był faktem zu
pełnie odosobionym, n iem ającym  żadnych  s to su n 
ków z komitetami ani w Neapolu  ani w Genui.

(Neue P reussische Zeitung).

P I S M A  K R Y T Y C Z M 0 F I L B Z 0 F I C Z N E
A. N O W O S IE L S K IE G O .

R o zbió r  E leonory  Z ie m ię c k ie j .
( D o k o ń c z e n i e . )

(P a trz  N r. K ro n ik i 198).

W  tym  tomie znajdujemy artykuł, k tó ry  s tan o 
wi jak b y  uzupełnienie rozp raw y  o romansie h is to 
rycznym, to  jest: Kilka m yśli o powieści i je j  fo r  
mie. I  tak też spaja  tę je d n ą  rozpraw ę z drugą: 

, ,W  ro k u  zeszłym w tem samem piśmie mówi
łem obszernie o znaczeniu rom ansu  historycznego 
w dziejach prozy fakcyjnej; rzetelność i idealność, 
p raw da  przedmiotowa i p raw da  podm iotowa, p o 
łączyły się tu z sobą  w  sposób żywotny, a nade- 
w szystko w sposób odpowiedni rozwinięciu się u- 
mysłowemu wieku X IX , bo faza ta  nie dokonała 
się wcale bez w p ły w u  wyraźnego filozofji i tego 
stanu  nauki dziejowej, w  jak im  ta  objawiła się 
p o d  koniec wieku zeszłego, kiedy po raz pierwszy 
zaczęto w ymawiać takie wyrazy, jak : duch czasu, 
kolor narodowy , charakter epoki, typ y  pew nejklas-  
sy  społeczności i t. d., i t. d. N auka  i poezja zbli
żały się coraz więcej do życia, do człowieka t a 
kiego, jakim się objawia w historji i w  życiu pry- 
watnem, indywidualnem. Jeden  pisarz angielski 
wieku zeszłego powiedział: najpiękniejszym  p rzed 
miotem nauki dla człowieka je s t  człow iek.”

A dalej jeszcze na karcie 99 tak mówi o ważno
ści powieści, pod ług  takich zasad utworzonej;

„ T a k a  powieść to nie zabawka, nie bajeczka, 
nie obrazek z modnego św iata ,— to nauka w y so 
ka, bo wszystko je s t  nauką, co tylko wyszło z głę
bi duszy człowieka, w której doświadczenie zło
żyło nasiona w ysokich p raw d moralnych. W  o- 
wym ogniu mystycznym żyw ota ludzkiego oczy
szcza się ru d a  wszystkich czynów; tu widzimy me
tale szlachetne: złoto, srebro, a obok widzimy 
szych i przepalone zuzle. T w orząc  dzieło swoje 
poeta nie ma za cel pierwszy nauki, ale ona przy
chodzi sama przez się, bo niepodobna oddzielić 
je j  od tego co wychodzi z myśli potężnej, od tego 
co się przepaliło w sercu człowieka. O brazy  n a 
tchnione myślą wielką, postacie wcielające w so
bie wysokie symbole życia, jego treść, wyskok, 
w ychodzą  same z głowy natchnionego mistrza;fa- 
k ta  nieme i ciemne dla innych, za dotknięciem p a l 

ca wieszcza mówią i t ry ska ją  ogniem praw dy , — 
da ją  świadectwo temu, co je s t  wieczne, co nie 
przestaje ani na  chwilę zajmować sobą myśl i ser
ce człowieka. A! jak i długi szereg ludzi i dzieł n a 
tchnionych ciągnie się przez galerję wieków s ta re 
go i nowego świata; spytaj co łączy ich z każdem 
pokoleniem źyjącem, d la  czego one wiecznie żywe, 
świeże, nie zwiędłe? Oto dla tego, źe w nich, pod 
żywą, u łudną  formą, skupiają  się zagadki życia, 
wysokie nauki, które pokolenia przekazują po k o 
leniom, k tóre  wiecznie pobudzają  do bicia serce 
człowieka.“

Nie idzie jednak  zatem, abyśm y zupełnie z g a 
dzali się na sąidy z p. Nowosielskim co do osób i 
dziel, o k tórych  mówi, mianowicie u nas. Mówi
my tu ty lko  o teorji, w  której w istocie wzniosły 
upatru jem y pogląd; co do osób zaś. to je s t  co do 
au to rów  u nas, nam się zdaje, że wielu z nich i 
coraz więcej, i coraz piękniej zas tosow yw a tę teo- 
rję, i wcale nie podzielamy zdania  szanownego 
kry tyka , k tóry  nasze piśmiennictwo tak  dalekiem 
jeszcze widzi od  urzeczywistnienia tego ideału. 
W  ogólności nie lubimy zazdrościć obcym, bo m a
my wiele, bardzo wiele dobrego u siebie, i k ry ty 
kę naw et niesłusznie p. Nowosielski nazyw a czę
sto słabą i nieświadomą, bo wszak zaprzeczeniem 
tego są w łasne jego  a r tykuły .

Teraz powiem y jeszcze słówko o zdaniu  autora, 
tycząeem się prześlicznych poem atów  L enartow i
cza: Błogosławiona  i "Zachwycenie.

T u  p. Nowosielski od razu za górne, za uczone 
wziął s tanowisko; p ra w d ą  je s t  niezaprzeczoną, iż 
zaśw ia tow a sfera tylko w sposób  D a n to w s k i , 
klassyczno-wielki, a p raw ow ierny, m alow aną być 
powinna w poezji, i d la tego  powiedzieliśmy gdzie
indziej, iż nie życzymy, żeby p. Lenartowicz miał 
wielu naśladowców w tych  obrazach mistyczno- 
ludow ych. Ale uczynić to z taką  prosto tą ,  z taką  
wiarą, z takiem namaszczeniem, j a k  uczynił au 
tor  Błogosławionej, wolno i zawsze wolno. T u  
powinien był zamilknąć estetyk, a zachwycić się 
człowiek serca. P. Nowosielski uczynił przeciwnie, 
z taką  uczonością przystąp ił  do tego przedmiotu, 
iż w rozbiorze jego  rozwiało się cudne a n iedoty
kalne praw ie natchnienie. Umiejmy kłaść granice 
rozbiorowi: w obec u tw orów  czucia i natchnienia, 
sąd drugą  m yślą b yć  powinien, a p ierw szą  zapał 
i współczucie. Nie zapominajmy, że najgłówniej
szym obowiązkiem este tyka  w narodzie, je s t  pie
lęgnowanie zdolności wielbienia, k tóra  niestety g a 
snąć zaczyna między nami. Lepiej niech jej nadto 
będzie, niż za mało. T o  wszystko jed n ak  nieprze- 
szkadza nam uznać słuszności tego co mówi pau 
Nowosielski o poem atach mistycznych, — tylko 
w zastosowaniu do pana  Lenartow icza  nie zga
dzamy się z nim zupełnie, i j e d y n y  zarzut jak i  u- 
czyniliśmy autorowi Błogosławionej, ściąga się do 
niektórych uchybień dogm atycznych.

Oto wszystko co mieliśmy powiedzieć o panu 
Nowosielskim. P raca  jego  nie pow inna przejść 
bez uwagi; nie mogliśmy jej do tknąć  mimo idąc, a 
sama indyw idua lność  autora  zby t  jest silna i oży
wiona, aby myśląca k ry ty k a  mogła nie s tarać się 
oznaczyć sumiennie miejsca, jakie  on w piśmienni
ctwie naszem zajmuje.

W Y S T A W A  P R Z E M Y S Ł O  W A ”
YY W A R SZA W IE.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz Ńer Kroniki 198.)

C ukrownictwo.— C zoko lada .
W idocznie nasze fab ryk i cukru  burakow ego ra 

chu ją  na cło opiekuńcze, k tóre  je  ochran ia  od  
w spółzaw odnictw a zagranicznego. Jednakże  nie 
p o w in n y ly  zbytecznie opierać się na tej pew no
ści. K ierunek bowiem p raw o d aw s tw a  celnego 
rossyjskiego je s t  widocznie ku otworzeniu gran i
cy coraz szerszemu dla obcych w yrobów : świeżo 
ogłoszona tak postępowca taryffa celna, tego d o 
wodem. Opieka celna nad cukrem  krajowym, z d a 
niem naszem, niedługo potrw a, i sądzim źe cu k ro 
wnicy nasi powinni dążyć do niższych cen. D o 
tychczas, j a k  powiedzieliśmy, cukrownictwo było 
u nas w okresie prób i doskonaleń, a wszystkie 
p róby  i doskonalenia kosztow ały  drogo. W eźm y 
np. saino przejście z systemu raaceracyjnego do 
systemu prassowego; ileż to kroci kosztowało  to 
przerobienie w niejednej fabryce, dodaw szy  do tego 
gotowanie w próżni. Koszta te musieli cu k row ni
cy ściągnąć od publiczności w  kształcie d rożyzny 
cukru; ależ to ju z  interes skończony, rachunek  ka
pitału za trzym any i zamknięty; zasadniczych zmian 
coraz mniej będzie w tej fabrykacji, i cukrownicy 
mają teraz ściągać z konsum entów  procent od  ka-



pit.du, zysk fabryczny i umorzenie kapitału, nie 
zaś jeszcze do tego i d o da tkow y  kapita ł  na incy
dentalne próby, zmiany i doskonalenia. W szystk ie  
istniejące nasze fabryki cukru, dow iodły  nam na 
wystawie, z’e w  zabiegach o dobroć  inaterjału ma
ło ju z  jedna drugiej ustępują , niech więc teraz za 
ceł p ierwszeństwa założą sobie, k tóra  najwięcej 
zdoła ceny dobrego p ro duk tu  obniżyć, bo to bez 
wątpienia będzie i dla niej i dla konsumentów na
der korzystnem.

Oczekując tego pożądanego rezultatu, dziś za
kończymy kilku statystycznemi szczegółami wzglę
dem naszych cukrowni. Najdawniejszą z niob je s t  
fab ryka  i rafinerja cukru w Guzowie, zaloz'ona ro 
ku 829, dziś ia ośm machin parow ych o sile 56 
koni i p roduku je  rocznie 40,000 centnarów. Pró- 
b y  przysłane  na w ystaw ę  chwalone b y ły  pow sze
chnie. M łodsza od niej wiekiem fabryka  w H er
manowie, bo od 1839 roku  istniejąca, jako  rafine- 
r ja  zaś, starsza od  tamtej, posiada  najnowszego 
urządzenia  appara ty , przerabia rocznie około 60 
tysięcy berk o w có w buraków . Najznaczniejszą p ro
dukcją  celuje fab ryka  w Olszance br. W ła d y s ła 
w a Branickiego, p rodukuje  bowiem rocznie cuk ru  
pu d ó w  180,000. Za nią co do produkcji stoi f a b ry 
ka  xięcia R om ana  Sanguszki w Szepetówee, gub, 
W ołyńskie j ,  w yrabiająca 100,000 pudów. N aj
skromniejsza, bo p roduku jąca  ty lko 5,000 pudów  
rocznie i zbyw ająca  swój p ro d u k t  w okolicznych 
miastach, fab ryka  p. T y tu sa  W ojciechow skiego 
we -wsi Po turzyniegubern ji  Lubelskiej, da ła jed n ak  
na w ystaw ę p róby  cukru, k tórym  wszyscy bez
stronnie głośne oddaw ali pochwały .

O d cukrow nictw a nie w y p ad a  nam przejść do 
jakiego  bądź innego przedmiotu, nie do tknąw szy  
cukiernictwa, chociaż ten rodzaj przem ysłu  na  w y 
stawie naszej p rzedstaw iany by ł  jed y n ie  w w y r o 
bach cukierniczych z czokolady, z fabryki pana 
Loursa  i sp. Przedm iot ten. chociaż więcej należy 
do kategorji zbytku, a przynajmniej komfortu, niż 
do p ierw szych potrzeb konsumcji, z uwagi jed n ak  
na upowszechnienie uz'ycia czokolady w  klassach 
przynajmniej średnich, jeś li  nie niższych, zasługu
je  na uw agę i ocenienie.

K akao  samo z siebie w d obrych  gatunkach , nie 
je s t  materjałein tanim, i dla tego żądanie taniej a 
zarazem dobrej czokolady, je s t  rzeczą zupełnie nie 
praktyczną, i nie da jącą  s ię  p r a w d z i w i e  o s i ą g n ą ć .  
Przez długi czas tu  u nas czokolada należała do 
ar tyku łów  drogich, a s ław na  przez wiele la t  fa 
b ry k a  czokolady turyńskiej Tom asza Crossetto, 
pomimo tańszej konkurreneji, nie traciła odbytu , bo 
w spółzaw odnicy  je j  dając  w yrób  o kilka pCt t a ń 
szy, dawali go o pół gorszym. Przed  kilku la ty  
bardzo zbawienna w ogóle rew olucja  w cenach 
w y ro b ó w  cukierniczych, k tóra  je  praw ie przez pół 
obniżyła, musiała szukać sposobów  obniżenia i 
czokolady, w  odpowiednim stosunku, i z tąd  poszło 
usiłowanie zastąpienia w  niej drogiego kakao, in- 
nemi tańszemi surrogataini, i doszło to tak  dale
ko, że funt czokolady doskonałej (?), wyrobionej 
z najlepszego  (??) kakao, kosz tow ał mniej niż funt 
samego, naw et średniego kakao, chociaż z niego 

J odchodzi przy  labrykacji  waga łupinek, s tra ta  na 
w adze po konieeznem paleniu ziarn, a  przytem ma
nipulacja wyinaga przecież jakiegoś kosztu. T o  

1 cudow ne o trzym yw anie tańszego w yrobu  niż sam 
! materjał, osiągnięte zostało przez dodanie  mąki,
] lub  naw et okruchów  z n iesprzedanych  ciastek za- 
i miast czystego kakao, przez zastąpienie w tym do- 
i da tku  braku tłustości, ja k ą  kakao  posiada, ina- 
t słem, z którego naw et nie odłączano gruzołków  
. soli znajdujących  się w niem, d la  zapobieżenia 
i prędkiemu starzeniu się, nakoniec czarniaw y sy- 
, rop  wybornie posług iw ał tu  i lepkością, i s ło d y - 
[j czą, i naw et kolorem swoim do utworzenia  pozo- 
; ru  czokolady w tym fabrykacie, k tórem u trudno  
[by ło  dać  nazwisko.

T ak  w yrobiona czokolada, chociaż tania, mu- 
; siała jed n ak  zniechęcić konsum entów , pnającyeh.
; choć cokolwiek rozwinięty zmysł smaku i ja k  się 
l nam zdaje, od  niejakiego czasu produkcja  tej ul- 
, trataniej czokolady us ta la  i prawie w szyscy tu- 
; tejsi fabrykanci poprzestają  na malutkich już  tyl- 
l ko  doda tkach  niewłaściwych ingredjencji, a nie- 
1 k tó rzy  dają  nam czekoladę czystą, chociaż nie tak 
ju ż  tanią. N a  czele tych  drugich stanęła w osta- 

i tnich la tach fabryka  p. L o u rsa  i spółki, biorąc so- 
|b ie  za zadanie nie bezwzględną taniością, ale za to 
i doskonałością  w yrobu przodkow aó i w tem swo- 
I im współzawodnikom , j a k  ju ż  w opinji publicznej 
ip rzodkuje  im we wszelkich gałęziach cukierni
ctwa.

Nie potrzebujemy rozszerzać się z zaletami czo

ko lady  i rozm aitych je j  p rze tw orów  z fab ryk i  
p. Loursa ,  ich w ykw intny sm ak należycie ocen io 
ny je s t  przez konsumentów, k tórym  fabryka, cho 
ciaż znaczna, nastarczyć  nie może. Co do w yrobów  
przedstawionych na wystawie, możemy mówić ty l
ko o ich ładnej powierzchowności, gus tow nych  
formach i obfitości odmian, bo istotnie szklanna 
szufladka, w  której były pomieszczone, p rzedsta 
wiała najróżnorodniejszy widok przedmiotów, k tó 
rym  musiało być  bardzo dziwno, że się tak razem 
z sobą znalazły, a jeszcze dziwniej, że wszystkie 
były z czokolady. (d. c. «.)j
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H ańcza . —  C isowa g ó ra . —  F ran cu sk ie  stanow isko .—  Su
w a łk i.— Ź ró d ło  S tan isław a  A ugusta .— X iq d z  K o rzen iew 

sk i . —  W iejsie je, L iszk ó w , K ry k sz ta n y ,  Sereje i Ż y lw a . 

Każdy' z synów k ra ju  naszego kocha Litwę, za
rów no j a k  Mazowsze, K ujaw y, K rakow skie  i inne 
częśei jednej wielkiej n iegdyś ziemi; lecz ta  miłość 
nie może się zwać doskonalą , skoro  przedmiotu, 
dla którego serce nasze je s t  nią przejęte, d o tąd  
dobrze nie znamy. Mniej jeszcze obeznani je s te 
śmy' z językiem mieszkańców tej krainy, który c h o 
ciaż dziś je s t  pół-m artw ym , mógłby jed n ak  więcej 
życia n a b ra ć .T o te ż  konieczność wymaga, abyśm y 
udoskonalili  to, co nasi p rzodkow ie w  ciągu pię
ciu bez mała w ieków w zaniedbaniu mieli, bo le
piej późno swój obowiązek spełnić, aniżeli n igdy  
go nie wykonać.

Z takiem to pojęciem szperam y po zbutw iałych 
a rch iw ach  iskry  życia naszych  p rzodków  i szuka
my w gruzach ich mieszkań, w polach, lasach, 
rzekach i jeziorach, n ad  któremi działalność ich 

j rozprzestrzeniła się, słowem we wszystkiem śle-
1 dzimy p raw d y  i du ch a  ojców naszych

Jak  pięknie od P od las ia  i Rusi rozpoczyna się 
teraźniejsza L i tw a  nasza! Gdy' T ro jden  W . Xiąże 
Lit. cofał się w r. 1282 z Rajgrodu , naciśnięty si
lą  M azurów, przeszedłszy rzekę Hańczę Czarną, 
wyrzekł: gana cze! (dosyć tutaj), i tu właśnie  o- 
parłszy  się nieprzyjacielowi, odgraniczył się od 
kraju przezeń mu zabranego. Z tąd  rzeka zwana 
przez L itw inów  Gana-cze, następnie spolszczoną 
została nazwiskiem Hańcza. U ź ródła  tej rzeki nad 
jeziorem tegoż nazwiska zbudow any  został fol
w ark S ia rą  llańczą  zw any i niżej ku południowi 
wieś Hańcza. Jezioro to, o b f i tu j ą c e  w piękne s i e 
law y i stynki, w liczbie innych należało kiedyś do 
kam edułów  wigierskich, obecnie do ekonomji rzą
dowej Sejwy je s t  przydzielone.

Na w schodniej stronie tego jez iora  leży obręb 
leśny rządow y  Cisowa-góra  zwany, oraz wieś Ci
sowo-, nazwiska te usprawiedliw iają  znacznetu nie
gdyś lasy cisowe, po k tó rych  pnie ogromne przed 
laty 10 w ykopyw ano; dziś jeszcze znajdu ją  się tu  
krzewy cisowe karłowate, k tó re  z pow odu wiary 
włościan, iż dobrym  są środkiem przeciwko wście
kliźnie, wyrzynane, nie mogą.się w yhodow ać  w y 
sokopiennie; lecz rz ą d  przedsięwziął w r. b. s to 
sowne środki, d la  zaoszczędzenia tego gatunku 
drzew i do w yhodow ania  choć kilku krzewów w y 
sokopiennie.

W  okręgu i tegoż obrębu, na wzgórzu je s t  m a
ła płaszczyzna, k tó rą  lud  zowie Francuz/de stano
wisko, d la  tego, że Francuzi w r. 1812 obozem tu 
stać mieli.

Od jez io ra  Hańczy, rzeka płynie ku południowi, 
gdzie w wieku X V  założoną została osada  w łó
częgów, S u w a łk i  zwana, od w alkiłis  włóczyć się, 
początkowo Susiw iłka j, a  potem Suw ałkej nainia- 
nowana, k tó ra  należała do klasztoru wigierskiego 
Za staraniem xiędza Ildefonsa przeora klasztoru, 
k ról A ugust II  w yniósł tę osadę na miasto i d n ia
2 marca 1720 roku  udzielił inu praw o m agdeburg-  
s k ie ( l ) .

O d S uw ałk  rzeka Czarna Hańcza płynie dalej 
ku po łudnio-w schodow i przez jezioro W igry , o- 
raz wsie; M aćkową rudę, Głęboki bród, Strzelco- 
wiznę, do tyka  kanału  augustowskiego i skręcając 
się na w schód  ku  wsi Kadysz, pod wsią Czernie
wicami w p a d a  do Niemna.

P rz y  ujściu Hańczy mięszają się elementy lite
wski z ruskim; oba wszakże skierowane są  ku 
Grodnu, k tó re  Litwini zowią Gartienaj, Rusini zaś 
Horodno. Tu , obok podań  z czasów Ja ro s ław a  
xięcia ruskiego, K rzyżaków  i Stefana Batorego o- 
p iekuna miasta L ipska , k rążą  o Stanisławie A u 
guście, k tóry  często przez L ipsk  do ulubionego 
G ro d n a  przejeżdżał, oraz o Zamoyskim kasztela
nie krakowskim (?) i o mniej znanych osobach, jak im

(1)  O b s z e r n ie j s z y  opis historyczny Suwałk, podali
ś m y  vr N r  1 2 3  G a z e ty  W a r s  z. r. b.

up. był xiądz Korzeniewski dom in ikan ,s łynny  ka- 
zn odzieją i missjonarz, a zarazem niepospolity  fi
zyk.

P rzy  trakcie z A ugustow a do Grodna, ininąw- 
szy Lipsk, je s t  źródło noszące imię S tan isław a  
Augusta, z którego ten król w podróży  pijał w o
dę i na kamieniu tu leżącym spoczywał. Raz, gdy  
w- towarzystw ie T rem beckiego szambelana i poe
ty, oraz W olskiego dziedzica dóbr  Poniem oń i in 
nych w teraźniejszym pow iecie  sejneńskim poło
żonych, po napiciu się ze swego źródła wody, 
p rzyby ł król do G rodna  w wesołem usposobieniu  
ducha, byli wówczas w tein mieście dwaj uczeni 
naturaliści: Pinetti fizyk i magik, oraz pomieniony 
xiądz Korzeniewski; ci oba postanowili zabawić 
króla, lecz plany ich były niezgodne i zupełnie so
bie przeciwne, bo co Pinetti przedsięwziął, to K o 
rzeniewski stara ł  się zniweczyć przez wyjawienie 
sekre tu  magicznego, za co, rozum ie  się, Pinetti zo
sta ł  obrażonym i postanow ił zemścić się na swvm 
przeciwniku.

Nie wiemy czy zemsta ta przyszła do skutku, 
lub w jaki sposób, ale ówcześni bajarze, skłonni, 
podobnie j a k  dziś do głoszenia niestworzonych 
niedorzeczności o m niemanych czarodziejach, k tó 
rych  chcą ogółowi zalecić, obok se tnvch  a go 
dnych  powieści T ysiąca  i jedne j  nocy, anegdot u- 
tw orzonych  na karb Pinettego, k tóry  pewno w nie
małym byłby kłopocie, g d y b y  mu przyszło było 
w ykonać  setną część cudów, jak ie  mu współcześni 
facecjoniści przypisywali, puścili w obieg nastę
pującą  bajeczkę;

„P inetti  urządziwszy się stosownie, po upływie 
dni kilku od ostatniej swej niepomyślności, za
prosił xiędza Korzeniewskiego do siebie na  
śniadanie, przy któretn przyobiecał mu pokazać 
now e narzędzia fizyczne świeżo z zagranicy sp ro 
wadzone. Korzeniewskiego żadne na jw ykw in
tniejsze śniadanie znęcić fiie mogło, lecz hasło na
uki własnej lub pouczenia ciemnego ludu, czyniło 
go go tow ym  do usług, choćby  z ofiarą własnego 
życia (2). To też na wezwanie Pinettego stawił 
się w jego  mieszkaniu, gdzie przyjąwszy śniadanie, 
następnie w prow adzony  był do pokoju  czarnym 
kirem obitego, i skoro  doń przekroczył próg, usły
szał od gospodarza  przywitanie  terai słowy: „M o
ści xięże, teraz musisz tak  tańczyć ja k  ci zagram.” 
W ym ów iw szy  te s łow a Pinetti, zamknął pokój na 
klucz i zaczął grać na sk rzypcach , a Korzeniewski 
widząc pokój napełniający się wodą, coraz b a r 
dziej podnosił  do góry  swój habit i poszedł w p lą 
sy ja k  żak; że zaś podeszły  wiekiem młodemu 
w skokach  nigdy nie podoła, to też prędko  d o 
znawszy znużenia, Korzeniewski prosił magika o 
przebaczenie i zlitowanie się, lecz niemiłosierny P i
netti g r a l i  mniemaną w o d ą  kąpał swego gościa do 
upadłego, aż ten sił pozbawiony, u p ad ł  bez czucia 
na rozesłanym w p rzódy  kobiercu jedw abnym , gdy 
tymczasem kró l S tanisław  A ugust z dworzanami 
w przyległym poko ju  ukryci, przez urządzone u- 
myślnie dw a  okienka, pa trząc  na w ybryki po w a
żnego xiędza i nie widząc pod nim ani kropli w o 
dy, mieli zabaw ne widowisko, z którego do z b y t 
ku się. naśmieli. W ięcej jeszcze dotknęła  ta  p rzy 
goda  Korzeniewskiego, g d y  po krótkim od p o czy n 
ku odzyskaw szy siły, w ychodząc z oczarowanego 
pokoju  przekonał się, że k ró l z dworzanam i obe
cny by ł tej śmiesznej scenie.”

Ile je s t  nie ju ż  p raw dy , ale p raw d o p o d o b ień 
stwa w całej tej ploteczce, zd row y rozsądek n a 
szych czytelników potrafi ocenić.

Dalej w  głębi L itw y ku  północy od Czarnej 
Hańczy, płynie n a  stronie w schodniej rzeka Hań
cza biała, u  ź ród ła  której na stronie północnej 
wielkiego jeziora, leży wieś, dawniej miasto Wej- 
sieje od  w ejsas■— owoc, ta k  nazw ana z powodu, że 
w starożytności rosło  tu w puszczy wiele drzew 
owocowych. D obra  te za Zygmunta A ugusta  na
leżały do Jerzego Siemionowieza xięeia słuckiego, 
k tó ry  tu w ystaw ił w r. 1562 piękny kościół na 
wzór katedry' ś. Jana w  W arszaw ie.  Następnie 
dziedzicami ty ch  dób r  byli Massalscy, u k tó rych  
rządcą  jenerałnym  by ł  Źyniew  i temu za p a n o w a 
nia S tanisław a A ugusta  je  sprzedali. W ów czas to 
d ła  w y g o d y  mieszkańców tego miasteczka, p o d a t 
kami przeciążonych, Zyniew zamienił miasto W iej
sieje na wieś. Za M assalskich panow ał tu  prze
pych; zamek, czyli raczej pałac, miał w łasną zbroj
n ą  załogę, k tó ra  w potrzebie kra ju  w ystępow ała

(2) Dziwić się należy, że życiorysu tego kapłana 
dotąd nie mamy; był tó bowiem drugi Skarga w ko
ściele i zarazem dość jasna gwiazda w szeregu mężów 
uczonych kraju naszego.



n a  posiłek innym wojskom swojskim. H rab ia  Zy- 
niew zaślubiwszy sobie w małżeństwo xiężmczkę
Ogińską, g d y  z nią nie doczekał się potom stw a,
do b ra  W ejsieje testamentem przekazał T adeuszo  
wi z Kozielska x i ę c i u  Ogińskiemu, po tom kow ixia-  
żą t  siewierskich, w posiadaniu familji k tórego d o 
tą d  zostają.

O prócz kościoła, w k tórym  mieszczą się zwłoki 
Zyuiew ów  i T adeusza  Ogińskiego w r .  1814 zmar
łego, oraz staroz’ytnego pałacu, zasługuje takz’e na 
uw agę piękny ogród  fruktowy, w k tórym  hodu ją  
się rozmaite d rzew a i rośliny z kra jów  po łudn io 
w ych i pó łnocnych sprowadzone.

Z Wejsiej na  w schód  idzie d roga  do wsi k o 
ścielnej Lejpuny  od lepu—lipa tak  nazwanej, gdzie 
p o d ług  podania miejscowego, miała zajść bitwa 
pomiędzy Krzyżakami a Litwinami. Za panow ania  
Z ygm unta  I dobra  te należały do Sapiehów , k tó 
rzy  tu  fundowali r. 1520 kościół; lecz gdy  ten r o 
ku  1785 uległ pożarowi, późniejszy dziedzic tych  
dóbr, xiadz Antoni Kruszewski kanonik wileński 
na nowo swoim kosztem go odbudow ał,  przezna
czając hojne zapisy na upiększenie i u trzym anie  
tej świątyni. L e jpuny początkowo stanow iły  dzie
dzictwo Kopciowa, potem Sapiehów, a teraz K r u 
szewskich. Nie należy brać tę wieś za inne l.ejpu- 
ny, za Niemnem pod  Olkienikami o mil 7 od W il
na położone, gdzie zaszła d. 181 is topada  1700 r. 
między obywatelstwem  Litwy, Żmudzi i Indant, a 
wojskami Sapiehów  w ażna walka, skutkiem k tó 
rej dob ra  tu  opisane L e jpuny  w liczbie innych Sa
piehom skonfiskowane zostały.

O dwie mile k u  w schodow i nad  samym Nie
mnem, leży wieś Liszków, o półtory  mili od Mere- 
cza za Niemnem położonego i o milę od D ruskie-  
nik. S ta roży tna  ta  osada, założeniem swem sięga 
bezwątpienia X I  wieku; je s t  to bowiem Nauje-pile 
czyli Now ogródek , przez Batego (3) w odza  Mon
gołów zburzony i przez Erdziwiłła  xięcia lit. o d 
budow any. Bytność  tego zamku podania  h is to ry 
czne i m iejscowość stwierdzają. S try jkow sk i p o 
wiada: „A  g d y  się (Litwini) przeprawili przezNie- 
men, znaleźli w czterech milach górę k raśną  i w y
niosłą. na której by ł pierwszy zamek Nowogródek, 
przez Batego zburzony; tam zaraz Erdziwiłł stoli
cę sobie założył i zamek znowu zabudow ał i po 
czął się pisać wielkim xiążęciem nowogrodzkim. 
Potem z N ow ogródka  wyciągnąwszy, znalazł tak 
że stare  H orodziszcze  nad Niemnem (był to ró 
wnież zamek od Batego zburzony), a ulubiwszy 
kopiec w yniosły  i przyrodzeniem miejsca obronny.

(3) Z kądby tutaj zabiegł Baty i Tatary? (J. B.) |

zbudow ał na nim zamek, k tóry  Grodenem  n a 
zwał.” (4) Zachodziłaby  tu w ątpliw ość w tern, że 
w yciągnąw szy  z N ow ogródka  czy powtórnie  prze
bywali Niemen, kronikarz  nie pojaśnia, bo Lisz- 
ków leży po lewej stronie tej rzeki; G rodno  zaś 
po prawej. Lecz W igand  (5) popiera  położenie te 
go zamku na lewej stronie Niemna, mówi bowiem 
że w y p raw a  krzyżacka r. 1381, pod dowództwem  
W . m arszałka zakonu K uno  Hattenstein i W . kom- 
tu ra  przebyw szy krainę litewską W ejgów (na po
łudn iow y  w schód  K ow na w trakcie zaniemeńskim 
leżącą), p rzyby ła  do pow iatu  Łaukiskiego i ude
rzyła na zamek Nauenpille  (Nauje-pile), do k tó re
go bom bardam i szturm ować poczęła. L itwini w li
czbie 3000. przerażeni ognistemi strzałami z tych  
bom bard, to  je s t  dział, które krzyżacy pierwszy 
raz w te s trony  z so b ą  przyprowadzili , poddali się 
na  łaskę z żonami i dziećmi. K rzyżacy zamek ten 
spalili. I  dalej powiada, że po zdobyciu twierdzy 
Nauenpille, Krzyżacy uszedłszy 5 mil, przybyli do 
zamku Sunenpille  (Surpile) i spaliwszy go, z ł u p a_ 
mi powrócili. [d. r. n.)

(4) Xięga 6 str. 227 i 228.

O G Ł O S Z E N IE

D O N I E S I E N I A .
Maxymiljan Fajans właściciel zakładu artystyczno-li- 

tograficznego w Warszawie, wywiązując się Publiczno
ści z zaciągniętego przez siebie obowiązku co do w y
dawania W I Z E R U N K Ó W  P O L S K I C H ,  usunąwszy w szel
kie przeszkody, k tóre wydawnictwo to przez czas nie
jak i zatrzymywały, obecnie w ydał trzy nowe poszyty 
tychże Wizerunków, obejmujące portrety : Andrzeja hr. 
Zamoyskiego, Jana W incentego Bandkie, Rafała Ila- 
dziewicza, T eodora N arbutta, F ranciszka W ężyka, L u
dwika K ondratowicza (Syrokomli), W ojciecha Ja strzę
bowskiego, Józefa M uczkowskiego i A lexandra Lesse- 
ra. Biografje tych osób, łącznie z biogragrafjam, osób 
w poprzednim  8mym poszycie pomieszczonych, jako  
to: Józefa Gołuchowskiego, Antoniego W agi i Augusta 
Cieszkowskiego, dołączone są do tych trzech poszy- 
tów. Oprócz tych M. Fajans przysposabia już  nastę
pne poszyty, do k tórych ma już kilka portetów  goto
wych, nieomieszkał korzystać z poby tu  w W arsza
wie kilku znakomitych i posiadających ogólną sympa- 
tję mężpw, mianowicie panów: Edw arda Odyńca, S ta
nisława Moniuszki i A lexandra Grozy, narysow ał z na
tury  ich portre ty  i pomieści takowe w dalszy ciągu W i
zerunków Polskich, tak iż cała pierw sza serja z 15tu 
poszytów składająca się, w roku bieżącym ukończoną 
i wydaną zostanie. Osoby prenum erujące W izerunki, 
raczą zgłosił się z kwitami po odbiór wyszłych obe
cnie poszytów , tam gdzie przedpłatę  złożyły.

(Nr 323— 1).

G eneralny ajent

I A G 1 B U H G 0  TOWARZYSTWA
ubezpieczającego od gradobicia.

Ma h onor  podać do publicznej wiadomości n a 
stępujące szczegóły:

1) M agdeburgskie T o w arzy s tw o  ubezpieczają
ce od gradobicia, je s t  koncessjono wane przez N aj
wyższy Rozkaz gabinetowy Jego  Królewskiej Mo
ści K ró 'a  pruskiego z dnia 24go kwietnia 1854 
roku.

2) P osiada  kap ita łu  zakładowego 2,700,000 ru 
bli sr., czyli 3 miljony ta larów.

3) Je s t  pod  kontro llą  kommisarza rz ą d u  p r u 
skiego i ubezpieczenia przechodzące cyfrę risica 
jak ie  swerni funduszami p okryć  może, oddaje  
innym T ow arzystw om , czyli pomiędzy znaezniej- 
szemi tow arzystw am i jest. rodzaj wspólności, tern 
samem niewypłacalnein stać  się nie może.

4) Rozprzestrzeniając działania swe na  K ró le 
stwo Polskie wzięło na zasadę s topy  wniosków 
czyli opłat tych  Taryff, jakie Tow arzystw a:

Nowe Berlińskie,
T ow arzys tw o  niemieckie „U nion .“

,, kolońskie.
,, elberfeldzkie,

i M agdeburgskie w łasne w prowincjach pruskich 
z krajem naszym graniczących pobierają, a to  mo
cą uk ładu  pomiędzy wyż wspomnionemi T o w a 
rzystwami w Berlinie dnia 18 stycznia r. b. zaw ar
tego, ?. u mnie w kopji wierzytelnej do przejrzenia 
będącego.

5) Z asadą  T ow arzystw a  je s t  wynagradzanie  ty l 
ko rzeczywistej szkody, a niedopuszczenie do ż a 
dnych zysków; z tych  to pow odów  i nauczone 
p rak tyką , położyło tak dobrze jak  każde inne to-

J warzystw o, w arunk i uciążliwe ty lko  dla źle my-
j ś lących  i na szkodę instytucji chcących  działać.
I 6) Ogłoszone warunki, j a k  wszystkie druki, są
I te same jak ie  za granicą obow iązują ,  są prze tłu

maczone w Niemczech na język  polski, na  nie
szczęście nie po polsku i d la  tego źle zrozumiane. 
O ryginały  tychże są na każde żądanie  u mnie do 
przejrzenia.

7) Spóźniona pora w jakiej generalną agenturę 
przyjąłem, niepozwoliłami d ruków  tych odmienić.

8) Oszacowanie szkody je s t  oddane w ręce 
samych obywateli graniczących z poszkodow anym .

9) W  roku  1856 zebrały składek:
Towarzystwo K o lo ń sk ie . . talar. 352,000

,, nowe berlińskie ,, 317,000
a Magdeburskie nie ,,Ce- 

re s“ a przedstawione 
przez podpisanego . ,, 651.0('0

W  konkluzji mam h onor  w imieniu T o w arzy 
stwa. które przedstawiam, uprzejmie szanownych 
ziemian prosić o nadsyłanie  mi pocztą na  koszt 
mój wszelkich uwag, jakie  za s tosow ne uznają, j a  
nie omieszkam przedstawić j e  T o w arzys tw u , a to 
o ile można będzie ułatwienie zrobi, j a k  to ju ż  na
wet na  żądanie jednego z pięćdziesięciu kilku u- 
bezpieczonych uczyniło, a mianowicie:

żądano aby T ow arzystw o  w ynagradza ło  po 
takiej cenie, po jakiej ubezpieczono.

T ow arzys tw o  życzeniu temu zadość uczyniło.
W arszaw a  dnia 26 czerwca 1857 roku.

Szym on Toeplitz.
(Nr 297— 3.)

i v  B y d g o s z c z y .
Mój parow iec  T O F I l ń  prowadzony przez kapitana 

Lehmann odchodzi:

Z B Y D G O S Z C Z Y  DO T 0 R U D 5 I A
w e Wtorek, Czwartek i Sobotę, zabierając lak p sssazerów  
jak i ładunki.

Parowiec mój W i s ł a  prowadzony pr*** kapitana 
Karola Korte, odchodzi sv Poniedziałek, Środę i Piątek

l  B Y D G O S Z C Z Y  0 0  N I E S Z A W Y
kemmunikując się  tamże i  idącem i z W arszawy parow cam i  
żeglugi parowej war-złiwskiśj.

Parowiec mój K d l ' j r F  pro w a d io n y  prrez kapitana 
Jana Korte, o d c h o d n  regularnie w Sobotę, t ładunkiem  
z Gdańska do Torunia

B vdgos tcz  dn ia  2 2  L ipca  1 8 3 7  roku 
(N r  30 4 .— 2.1 . I i i l j u k z

PRZYJECHALI DO WARSZAWY z  Berlina n r  1351, Czer-
M arszałek szlachty gu- miński Ign. ob. z Bydgo-

bernji Lubelskiej hr. Jan szczy n r 584, O'Brien de
Jezierski konjuszy dw oru Lacy kornet gw ardji z Ber-
JEGO CESARSKIEJ MO- Ima nr 625, Starkman Jó-
ŚCI z Drezna, Abłamowicz zef kup. z Drezna n r 1077.
Jó zef ob. z Justyńow a nr w y j e c h a l i  z W AitsZAWY.
476, Chyliński P io tr oby. Cichocki Ign. ob. do Ży-
zPniew nikanr 1526, Gost- tomierza, Chrzanowski Jan
kowski Ant. ob. z Nabo- ob. do W yszkow a, Drze-
row ic nr 584, Gajewski wiecki Józef ob. do Za-
T eo d o r ob. z P u łtuska nr meczka, Dąbrowski Adam
625, Jelski Józef ob. ■/ Z u- ob. do Kamieńca Podol-
lina nr 585, Kuszel M arjan skiego, Jundziłłowie Tade-
ob. z Mińska n r  601, Jan- usz i Stefan ob. do gub.
kowski sztabs-kapi. z Gro- Mińskiej, Denisów marsza-
dria n r 625, Śzperber Edw. łek  szlachty do Niemiec,
doktór z K ijowa nr 410, SiestrzeniewicżStan. ob. do
Skierski Hen. naczel. po- Petersburga, Dietrich A-
wiatu z Radomia nr 414, dolf rytow nik do Paryża,
Trzetrzewiński Józef oby. Gadomski Adain ob. do
z Grabowa nr 601, Tymie- K arlsbad, Hoffman Edw.
niecki Leonard ob. z Mix- rzeczyw isty radca stanu,
tala nr 601, Tyszkowski członek senatu do Pary-
Stan. ob. z Kamieńca Po- ża, Laski Hen. ob. do Bru-
dolskiego nr 410, Zieliń- xelli, Pusłowscy Fran, rze-
ski Gustaw ob. z Skąpego czy wisty radca stanu szam-
nr 570, Zylewicz Alexan- belart dw oru JEG O  CE-
der dymis. porucz. z Zy- SAKSKIEJ MOŚCI i Wan-
tom ierza n r 414, Adelslejn dalin oby w. do Niemiec,
Jan  o*1, z Drezna nr 1 077, Szyrma P io tr ob. do Czę-
Barszewski Jan  nauczyciel stochowy.

—  W czoraj przyjechało do W arszawy koleją żela
zną osób 445, w yjechało 286.

8 4 U B S S  m ,t  H&S25.4 W S ł B O K J .
dnia 1 Sierpnia 1857 roku.

TO o  h  e  l  y .
żądano płacono

Rs. kop. Us. kop
Pół-imperjały rossyjskie . 5 2 I 5 20
Dukaty holJenderskae nowe ważne — — __ —

P  a  p i e r  y.
Obli. skar. (4%) za 10) rs. (oprócz kup.) 88 66 ____ _
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%^(/>) 
Listy zastawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu j (4%) . . za 100 zip.

— __ __ ---

Listy zastaw ue białe III okresu (oprócz 
kuponu) ( 4 ° 0) . . .  za 15 rs. 11 68 14 63

Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ...............................

Cert. banku na obi. * z. jit. A na ODO zł. __ _. __ __
„ „ lit. B. na 200 zł . bez prot*. __ — --- __
„ „ „ procentowe ( * ł /n 5 __ — __ __

Dowody Kom. Ceutr. Lik w id. za 100 zł. __ — __ __
Nowa rossvjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5%) . . . . 111
* „ „ z  roku 1855 112 __. _ __

Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemiur?). . . .
Obligi W spółki Żeglugi Darowej w Króle

stwie Polskiem (•>%) za rs. 750 742 50 ___ _

W  e  x  1 e  i  d n i »  S O  as. m .

B e r l i u ......................... 100 Tal. 2 M. 95 25 94 •95
* ...............................100 Tal. k. t. __ __ _ __

G d a ń s k .........................100 Tal. 2 M. __ __ __
„ ............................... 100 Tal. k. t. _ __

Hamburg.........................  300 BMk. 2 M. 144 30
L o n d y n ......................... 1 Ki. St. 3 M. 6 36 6 35
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 50 __
Petersburg . . . .  I00 Rs. 1 M. 99 66 __ —

.........................100 R s. k. t. __ __ — ’
P a r y ż ............................... 300 Kran. 2 M- 76 5 75 90„...............................300 Frań. 1 11. _. __ ■
W i e d e ń .........................150 Zł. R. 2 M. 93 __ __
Wroclaw . . . .  100 Tal. 2 M. — —

Wartość kuponu bieżącego nil obi. skar. Rs. 1 kop. 34%  
ml listów zastawnych kop. 6 l/y  

ml nowej rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop, 5 2 V,

T E A T R  W IE L K I.  Dziś: widowisko bezpłatne: 
Spis wojskowy. —  Młynarz i kominiarz. — Wesele 
w Ojcowie.— Kantata.

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Ju tro : Żydzi.
W drukami J. iJugra.—  Wolno drukować. —  Warszawa dnia T l Lipca (3  Sierp i a > 1857 r. — Starszy cenzor, F. S o b tts tn ^ a n sk i.


